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Ewangelia
św. Łukasza rozdz. 18, wiersz 9—17.

Onego czasu mówił Jezus do niektórych, 
którzy ufali sami w sobie, jakoby byli sprawie­
dliwymi, a innymi gardzili, to podobieństwo: 
Dwoje ludzi wstąpiło do kościoła, aby się mo­
dlili; jeden faryzeusz, a drugi celnik. Faryze­
usz stojąc, tak się sam u siebie modlił: Dzię­
kuję tobie Boże, żem nie jest jako inni ludzie, 
drapieżni, niesprawiedliwi, cudzołożnicy, jako 
i ten celnik. Postem trapię się dwakroć w ty­
dzień, dawam dziesięciny ze wszystkiego, co 
mam. A celnik stojąc z daleka nie chcial ani 
oczu podnieść w niebo; ale się bił w piersi 
swoje, mówiąc : Boże, bądź miłości w mnie 
grzesznemu ! Zaprawdę powiadam wam, że ten 
odszedł usprawiedliwiony do domu swego wię­
cej’, niźli on. Albowiem, ktokolwiek się pod­
wyższa, będzie urtiżony, a kto się uniża, będzie 
podwyższony.
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Nauka z ewangelji.
Dlaczego Chrystus Fan powiedział to podo­

bieństwo o faryzeuszu i celniku ?
1. Ażeby przestrzedz i pouczyć niektórych 

ze swych słuchaczy, którzy wyobrażając sobie, 
iż są sprawiedliwymi, drugimi pogardzali. 2. 
Ażeby dać naukę, że modlitwa prawdziwie po­
kornych i szczerze skruszonych ludzi Bogu jest 
miłą, a nienawistną modlitwa pysznych. 3. A- 
żeby nas pouczyć, jak mamy zachowywać się 
przy modlitwie, mianowicie w domu Bożym, iż­
by się Bogu podobać.

Co czynić należy zanim idziemy do kościoła ?
Należy pomyśleć, iż idziemy do domu Bo­

żego na to, iżby z Bogiem mówić; dlatego to 
winniśmy dobrze rozważyć, co chcemy z Nim 
mówić, o co Go prosić i, ażebyśmy stali się 
godnymi wysłuchania próśb naszych przez Bo­
ga, trzeba nam się ukorzyć jak Abraham (Mojż. 
18, 27) i rozważyć, że jesteśmy pyłem i popio­
łem, a dla grzeehówT? naszych niegodni stanąć 
"w Jego obliczności, a jeszcze nmiej godni mó­
wić z Nim, gdyż Bóg patrzy tylko na modlitwę 
pokornego (Psalm 101, 18). — Odpowiednio do 
poczucia naszej niegodnośei winno być i nasze 

zewnętrzne zachowanie się ; pełnem uszanowa­
nia, spokojnem i skromnem, jakim był celnik, 
który stał z daleka, nie śmiał ócz podnieść do 
Boga i bijąc się w piersi, modlił się: Boże 
bądź miłościw mnie grzesznemu. Był on pra­
wdziwie pokorny w sercu^swem w obliczu B@ga, 
był pokornym w swej postawie, pokornym o- 
czami i językiem.

Czy modlitwa faryzeusza była Bogu miłą ?
Nie była miłą, gdyż nie była to modlitwa, 

ale raczej chełpliwe zuchwalstwo, gdyż chwalił 
sam siebie, wyliczał swe pozorne dobre uczyn­
ki, przypisywał je sobie samemu, zamiast Boga 
za nie chwalić, a przytem pod pozorem pobo­
żności pychę swą ukrywał, innymi pogardzał, 
złośliwy i zuchwały sąd o nich wydawał, uwa­
żając ich za łupieżców, krzywdzicieli i cudzo­
łożników, przez co większych jeszcze dopuścił 
się grzechów, aniżeli sobie zasłużył na to, iżby 
Bogu mógł się podobać.

Czy modlitwa celnika była Bogu miłą ?
Była miłą, gdyż choć była bardzo krótką, 

ale bardzo pokorną i do pokuty skłonną. Cel­
nik nie stanął, jak ów pyszny faryzeusz na 
przodzie, ale z daleka, w tyle, przez co noka- 
zał, że uznaje się niego jnym obecności Boga; 
niegodnym towarzystwa ludzi, stal ze spuszczo- 
nemi na dół oczyma, przez co okazał, że dla 
grzechów swoich nie jest godzien podnieść ócz 
do nieba i dał nam przykład, jak i my z po­
wodu grzechów naszych stawać mamy przed 
obliczem Bożem i mieć się za niegodnych. Cel­
nik uważa się za grzesznika, bije się dlatego 
w piersi, jakoby chcial, jak mówi Augustyn św., 
ukarać grzechy swoje, których się dopuścił 
wewnątrz w sercu. Z tej to samej przyczyny 
bijemy się często podczas Mszy św. w piersi, 
przez ćo wyznajemy, że jesteśmy biednymi 
grzesznikami i z serca żałujemy za grzechy 
nasze.
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Moc dobrego przykładu.
O Tamerlanie władcy mongclów (1450), 

opowiadają, co następuje:
Postanowił on sobie podbić cały świat i 

wszystkie państwa zagarnąć pod swą władzę. 
Lecz pierwsza zaraz próba nie udała się. Woj­
sko jego‘pobito. Sam Tamerlan musiał uciekać.



B y zm ylić pogoń schronił się za zw aliskam i 
starego m uru. Siedząc w kryjów ce, ujrzał 
m rów kę, która pięła się po m urze  w górę, dźw i­
gając w  pyszczku ziarno, w iększe od niej sa­
m ej. Próbow ała nadarem nie przeleźć z ziarn ­
kiem przez ten. gzym s. Spadla na ziem ię, 
leżała chw ilę ogłuszona, poczem zaczęła znow u  
drapać się na m ur. Pow tarzało się to kilkakro ­
tnie, aż w reszcie udało się m rów ce przedostać 
się z ziarnkiem  przez gzym s.

W idząc to Tam erlan, rzeki do siebie:
M nie zniechęciła już pierw sza próba, a ta  

o to m rów ka pie zraziła się tylu niefortunnem i 
próbam i i w reszcie dopięła sw ego. I ja  
rozpocznę na now o i nie przestanę dążyć do ce  
lu , choćbym kilkakrotnie m iał ponieść klęskę.

Z tej rm ów ki niech biotą sobie przykład  
ci, którzy m im o dobrego postanow ienia popada­
ją w daw ne błędy. W : częstej spow iedzi niech  
szukają ucieczki, a pew nie dokażą w reszcie te­
go, iż osw obodzą się od nałogu.
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Odpust Porcyunkuli.
IF modlitwach klęczał zatopiony, 
Raz Franciszek z Assyżu: 
Anioł się zjawił, iść rozkazał 
Do Porcyunkuli chyżo,

W kościółku ujrzał tam Jezusa
I matkę Jego w niebie.
A Pan zapytał go w te słowa: 
Cóż zrobić mam dla ciebie?

,,O Panie! błagam Cie o jedno, 
Wszak dobroć Twoja słynie. 
Odpust zupełny daj każdemu, 
Kto wstąpi w tę świątynie.

Kto spowiedź świętą tu uczyni. 
Serdeczny żal okaże.
Odpust zupełny daj mu Panie
Co wszelkie winy maże.“

l Jezus przyrzekl to świętemu. 
Gdyż matka go błagała.
1 odtąd do dnia dzisiejszego 
Ten odpust cuda działa.

Porcyunkulo I^o któż cię nie zna. 
Nie wielbi, w jakim kraju!? 
Cierpienia koisz dusz zbolałych: 
Prowadzisz je do raju.—

Goście z za światów.
W przestw orzach pow ietrznych krążą ciała  

zw ane asteroidam i, które niekiedy spadają na  
ziem ię w w iększych lub m niejszych  bryłach, zło­
żonych z rozm aitych kruszców .

Podczas w ypraw y am erykańskiej do biegu­
na północnego przed około dw udziestu laty ka­
pitan Peary znalazł w śród lodów  olbrzym i aero- 
lit, w ażący 37 i pól tonny, około  100,000 funtów . 
Przyw ieziono tego olbrzym a do N ew -Y orkuiu- 
m ieszczono w tam tejszem m uzeum historji na­
turalnej. N a szczęście „kam yczek - ten spadł na  
pustkow iach podbiegunow ych, gdzie m ógł w y ­
straszyć tylko foki i białe niedźw iedzie. G dyby  

w sw ej błyskaw icznej podróży w głębiach eteru  
w ypadło m u spocząć naprzykład w W arszaw ie  
na placu Teatralnym , albo na innem  m iejscu  
rów nie ruchliw em  m ielibyśm y straszną katastro ­
fę, o której rozpisyw ałyby się bez końca dzien­
niki.

Zdarzają się jeszcze w iększe aerolity . N a  
Syberji, w połow ie X V III go w ieku, znaleziono  
tak olbrzym ią bryłę rodzim ego żelaza, spadłego  
z obłoków , że cząstka jej, przew ieziona do m u­
zeum  petersburskiego, w aży 1270 funtów .

D ziw acznie w ygląda bryła żelaza rodzim e­
go, w ażąca przeszło 40,000 f., znaleziona w pu ­
szczach oregońskich w Stanach Zjednoczonych-

W spaniały ten okaz, obecnie znajdujący się  
w C hicago, odnaleziono przypadkiem w  O rego- 
nie, w śród dzikiej, m ało dostępnej okolicy, po ­
rosłej dziew iczym borem jodłow ym i starem i 
brzozam i, w śród których płynie rzeka  W ilam ette. 
W ydobycie  aerolitu , zagłębionego  w  ziem i, a na­
stępnie przew iezienie go do m iasta, było połą­
czone z w ielkiem i trudnościam i.

B ryła posiada kształt stożkow aty i ostrym  
końcem  tkw iła w  ziem i, niby pocisk w yrzucony  
z arm aty, w szakże i ona była pociskiem , który  
przeleciał przez w arstw ę atm osfery ziem skiej. 
N a jej pow ierzchni w idzim y  liczne jam y, przypo ­
m inające w yżłobienia w skałach w apiennych, 
jak kościółki, inne jak m iednice, lub w anny, a  
rozm iary niektórych są znaczne, pom ieścić się  
w nich m oże  sw obodnie  dw oje  dzieci. W szystkie  
jam y połączone są siecią rur i kanałów , które  
w kilku m iejscach przerzynają rurę na w skroś.

Jaka siła zdołała w ten sposób w yrzeźbić  
taką m asę rodzim ego żelaza  ? R óżne są przy­
puszczenia, niektórzy m niem ają, że gw ałtow ny  
prąd pow ietrza je w yżłobił. Jest to dość pra­
w dopodobne; m eteory bow iem spadają z prze­
stw orzy niebieskich z chyżością planetarną, 
w ięc przebyw ają od 30 60 kilom etrów na se­
kundę.

K iedy taki pocisk trafi na atm osferę ziem ­
ską, następuje dla niego  zm iana w arunków , któ ­
ra m usi w yw rzeć w ielki w pływ na jego kształt 
i ustrój. D otychczas poruszał się w przestrze­
ni m iędzyplanetarnej nieledw ie pustej fizycznej, 
gdyż napełnia ją tylko m ater  ja nadzw yczajnie  
rozrzedzona, nie napotkał w ięc żadnego praw ie  
oporu.

Tym czasem pow ietrze staw ia m u ogrom ną  
przeszkodę, a w ynikające stąd ciśnienie gazów  
atm osferycznych, jest tak silne, że w edług o- 
bliczeń m atem atycznych, m usi w y  w iązyw ać tem ­
peraturę 5,000 stopni.

Po bliższem zbadaniu bryły dochodzim y do  
przekonania, że podczas przebiegu atm osfery ­
cznego nie znajdow ała się naw et w tem peratu ­
rze 400 —  5000, gdyż napotykam y w  niej w al­
cow ate zbiorow iska pew nego siarczanu żelaza, 
zw anego troilitem , nadzw yczaj tropliw ego. G dy ­
by był bardzo silnie rozgrzany, nie zachow ałby  
sw ojej osobliw ej budow y, w idać jeszcze ułożone  
w  koło niego cienkie listki grafitu .

C o się tyczy bryły z W illam ette, zda  je się, 
że istniejące w niej w ydrążenia pow stały nie  
podczas przebiegu i upadku, lecz stkutkiem  ni­
szczącego działania w ody przez dłuższy pobyt 
w śród  ziem i roślinnej. W iadom o, iż  żelazo rozpu-

(C iąg dalszy na 4 tej stronie.)
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

32) przez
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO

— Wrócą! wrócą! poszli w dalekie ziemie, 
w cudze kraje, za morza sine, za dziesiątą rze 
ke, do grodu carskiego, do złocistego Kijowa! ... 
Wrócą! a czemuż nie wracają teraz? O! nie 
wrócą oni tak prędko, nie! I jesień minie i zi­
ma do mórz spłynie i wiosna w skwarne lato 
się zmieni, a ich nie będzie widać. Oczy wy­
patrzycie dziedziczko, a rycerza swego nie zo­
baczycie...

Małgorzata słysząc to, załamała ręce i za­
wołała :

— Wielki Boże! cóż więc czynić?
— Bogu to trzeba oddać! mruknął ksiądz z 

ciemnego kąta — Bóg nas dotąd bronił od stra­
sznych rąk niewolników, obroni i od głodu....

— Hm! szepnęła Jędza, Bogu się oddaj, a- 
le sobie radź...

I nic już więcej nie mówiąc, chwyciła pa­
tyk leżący na ziemi i grzebać nim poczęła w o- 
gnisku patrząc, jak iskry z niego się zrywały i 
i gasły. Ksiądz zaś prawił dalej:

— Tak, trzeba sobie radzić. Zimę, czyniąc 
teraz zapasy, gromadząc drwa, możemy jako ta­
ko przetrwać, ale trzeba, żeby na wiosnę ktoś 
nas stąd uwolnił. Trzeba, żeby nam pomec ry­
cerze dali, a do wiosny dać mogą i wrócić mo­
gą, choćby też Bóg wie skąd.

— Mogą, to pewna, rzekla Jędza, — ale 
skądże oni się dowiedzą o nieszczęściu swych 
żon i córek, o zniszczeniu swego dobytku?

— Trzeba im dać znać o tern ! zawoła ksiądz.
— Mądrze powiedziane, ani słowa — rzekła 

na to Jędza — i ja sama o tern gadam. Pocóż 
ja wam to wszystko mówię ? po to, że tu niema 
innej rady. Wy tu siedzicie w wieży i nie wie­
cie co się na świecie dzieje, ale ja wiem. Wszę­
dzie niewolnicy powstają, palą łupią i mordują, 
sądny dzień nastał dla tej ziemi i wszystko wy­
szło ze swych karbów. Trzeba rycerstwo uwia­
domić, króla też, — niech przychodzą, radzą 
i ratują.

— Rada dobra, odezwała się Małgorzata, a- 
le któż pójdzie aż do Kijowa! kto tam trafi i na 
tysiące niebezpieczeństw się narazi?

— Kto? a choćby ja! zawołał ksiądz — po­
modlę się do Pana Jezusa, wezmę krajankę chle* 
ba, soli trochę, serek, kij w rękę i pójdę, a Bóg 
da, że szczęśliwie...

— Wy? podniosła się Jędza, wy księże 
Wszeradńe? chyba po to, żeby śmierć ponieść 
pewną. Nie uszlibyście i mili drogi przez pu­
szczę, a jużby was niewolnicy schwytali i za­
mordowali. Żali myślicie, że oni was nie znają 
i nie wiedzą, że tu siedzicie w wieży zamknięci? 
Nie! wy iść nie możecie. Starzy też jesteście 
i nie dla was tak daleka droga.

— Wszystko to prawda, rzekł ksiądz, ale 
jeśli ja nie pójdę, to któż pójdzie? Bóg miło­
sierny doda mi sil i w Opiekę mię Swoją we­
źmie. On, co najmniejszemu robaczkowi zginąć 
nie da bez Woli Swojej. On mię wywiedzie z 

paszczy lwa i doprowadzi do Kijowa. Jak trze­
ba będzie, to gwiazdę na niebie zapali, jak za­
palił trzem królom wschodnim, idącym do Betle- 
em do żłóbka...

— A jak zginiecie ? jak was niewolnicy za- 
biją, zwierz dziki pożre, puszcza pochłonie ?

— Ha, wola Boża...
—- Nie! zawołała Jędza— tak być nie mo­

że. Znam ja tu kogoś, co gotów jest iść do Kijowa, 
Człek mężny, zna puszczę, zwyczajny głodu, zi­
mna i gorąca i niewolników się nie boi, bo sam 
jest niewolnikiem...

— Któż to taki? zapytała Małgorzata.
— Kto? ja wam go dziedziczko jutro przy­

prowadzę... to obaczycie. Jeden tylko czyni 
warunek... bo ja z nim gadałam o tern dziś ra­
no i gotów jest iść, jeżeli go dziedziczko uwolni- 
cie i powrócić mu pozwolicie do jego kraju, do 
Mazurskiej ziemi.

— Już wiem! zawołała Miłosława— to sko- 
tarz z błonia nad rzeką.

Jędza spojrzała na dziewczynę z ukosa i 
rzekła:

— Skubałabyś oto lepiej przepiórki, a nie 
mięszała się do rozmowy starszych. Kiedy ku­
ry gdaczą, to kurczęta sza!

A zwracając się od zawstydzonej mocno Mi- 
łoslawy do dziedziczki, rzekła :

— Tak, co będę ukrywała, to skotarz z bło­
nia nad rzeką... on chce iść do Kijowa, jeśli go 
wolą obdarzycie...

— Obdarzę go, choćby zaraz i wiem, że mój 
mąż i pan dziedzic Źembocina, chętnie to po­
twierdzi. Ale nie zdradzi on nas, ten skotarz ?..

— Nie! już ja to wiem, że nie zdradzi. A 
choćby i zdradził to co? co najwyżej nie pójdzie 
do Kijowa... no! to poszukamy kogo innego.

— Zapewne, że to tak jest — wtrącił ksiądz 
— ale wy mówicie Jędzo, że go tu chcecie do 
wieży wprowadzić. Jeżeli jest zdrajcą, to ©ba­
czy wszy podziemny loch, wyda nas niewolnikom.

— Nie! to człek uczciwy i ja go znam. Nie 
zdradzi nas... a zresztą ja obaczę. Pójdę jutro 
do niego i już ja zajrzę mu na dno duszy... 
No, Miłosławo, kiedyż będą te przepiórki? Jeść 
mi się chce i czas też iść spać. A co tam zbó­
je robią ? Patrzycie tam na nich Świętochno ?

— A jakże! Ognie porozpalali, strawę go­
tują, woły i barany pieką.

— Niechże pieką i my też sobie upieczemy 
tłuściutkie przepiórki. Palce lizać, jakie to sma­
czne. Spiesz się, spiesz Miłosławo, bo trzeba się 
wywczasować, żeby jutro świtaniem wstać i 
pójść po jelenia.

— A wilcy go tam przez noc nie zjedzą?
— Nie! u mnie w chałupie leży. Kruk mu 

tylko ślepie wydziobie... złotopióry mój kruk... 
oczko moje, koraliczek!

Zbliżyła się do Małgorzaty i rzekła :
— A teraz dziedziczko i wy księże Wszera- 

dzie, chodźcie, to wam pokażę podziemny loch... 
trzeba żebyście wiedzieli, gdzie to jest. Ale te­
raz tam ciemno... macie tu jakie światło ?

— Jest tam na dole w kuchni woskowa 
świeca? rzekła Miłosława.

— To idźźe nam ją przynieść! łatwiej ci ją 
znaleźć, kiedy wiesz, gdzie jest.

Miłosława skoczyła i za chwilę wróciła nio­
sąc zapaloną, piękną świecę woskową.

— No, to chodźmy!



S puszczono się pod przew odnictw em Jędzy  
do kuchni, a ona w prost poszła do  studni i na ­
chylając się nad nią, podniosła przykryw ające  
ją drew niane drzw i i rzek ła:

—  T u w cem brow in ie jest w ejście do lochu , 
w ejście obszerne i w ygodne. T am  dalej to ono  
się zw ęża i nisk ie jest czasem , że dobrze schy ­
lić się trzeba. N ależy tu postaw ić  drab inę, żeby  
łacn iej dostać się do w ejścia —  ja bo ledw ie  
w ydrapalam  się na w ierzch ...

—  I długo się ten loeh eiągn ie  ? — * spy tała  
M ałgorzata .

—  A  długo  1 szłam  nim  i szłam , aż m i się  
przykszy lo ,.. izby tam  są w ielk ie , całe jask in ie, 
pełne kości ludzk ich ... stary to loch i dużo on  
w idział, ale przejść nim  m ożna. Ju tro z M iło- 
sław ą i księdzem  W szeradem zapuścim y się w  
niego ze św iatłem  i uporządkujem y  trochę, gru ­
zy odsuniem y, żeby ła tw iej przechodzić . N o, a  
teraz na górę. P rzep iórk i już się pieką, czu ję  
ich zapach .

W krótce  potem  w  w ieży  zaleg ła  cisza. W szy ­
scy poszli spać, ty lko S w iętochna czuw ała, bo  
się uprosiła o to , chodząc od jednego okienka  
do drugiego i patrząe na drzem iących  niew oln i­
ków , na dogasające  ogniska, na  srebrzysty blask  
m iesiąca i na czarne, dalek ie bory .

X V III.
W lochu.

N azaju trz ledw ie słońce w ęszło i zło te jego  
prom ien ie przedostaw ać się zaczęły przez otw o ­
ry w  okienniey , Jędza już była na nogach i 
w szystk ich budzić poczęła .

—  K om u w  drogę, to i czas. A  nuż się  
tam  w chałup in ie m ojej lśn iący kruk , oczko  
m oje, zaczn ie dobierać do je len ia  ? O n  to czasem  
potrafi, jak m u się jeść zachce. W staw aj M i- 
łoslaw o, zgotu j nam  kaszy ze słon iną, byśm y  nie  
były głodne, bo droga niedaleka, ale ciężka...

Jakoż  po  śn iadan iu  Jędza, M iłosław a  i ksiądz  
W szerad spuścili drab inę w studnię , św iecę w o. 

szcza się w  w odzie  zaw ierającej kw asy  w  rodza­
ju substancy j, w y  w iązujących  się podczas rozk ła­
du szczątków roślinnych . Z czasem , a m ożna  
liczyć, że w spom niany aero lit leżał kilka w ie­
ków  w puszczach oregońakich w ytw orzy ły się  
jam y i zag łęb ien ia na jego pow ierzchni.

C iała planetarne  stanow ią jakby  jedną w iel­
ką rodzinę ale członkow ie je j są  różnego w ieku , 
m ożna w ięc badać stopniow y ich rozw ój i prze­
w idyw ać, do czego dojdą. N aprzykład  W enus  
znajdu je się obecnie w w arunkach , przez które  
ziem ia niegdyś przeszła kiedy tym czasem  M ars 
daje nam  przedsm ak tego , co nas czeka  w  przy ­
szłości. A jednak M ars nie jest najstarszym  
członkiem  rodziny ; bardziej w iekow ym  jest księ­
życ, już ostyg ły i popękany sku tk iem kurcze ­
nia się .

P raw dopodobnie drugi księżyc m niejszy niż 
teraźn iejszy nasz tow arzysz, krąży ł niegdyś ko ­
ło ziem i i dzięk i niew ielk im sw oim  rozm iarom , 
przeszed łszy szybko przez w szystk ie stopnie ro ­
zw oju planetarnego , rozpad ł się w reszcie na ka ­
w ałk i, którym i teraz baw ią  się dzieci.

ROZMAITOŚCI
Języki najwięcej używane w świecie.
„L ondon M ail“ podaje , że w  roku 1801  

liczba osób , używ ających języka angielsk iego , 

skow ą zapalili i zstąp ili do lochu , praw dziw ej 
otch łan i. O trzy do czterech łokci od poziom u  
etudni, gdy już stanęli na drab in ie, ukazał im  
się obszerny , czarny otw ór, w który śm iało pod  
przew odnictw em Jędzy się sapuścili. K siądz  
W szerad  idąe  baczn ie  się rozg lądał dokoła. L och  
w  tern m iejscu  był obm urow any  i siln ie sk lep io ­
ny , ale sk lep ien ie to po kilku krokach ustało , 
co dow odziło , że znajdow ali się już zew nątrz  
w ieży . P ow ietrze tu było duszne, ciężk ie i w il­
goć w ielka. W oda kroplam i sp ływ ała po ścia­
nach lochu i w  je j kroplach św iatło pochodni  
przecudne tw orzy ło tęcze. P rzed  idącym i leżała  
czarna, nieprzejrzana ciem ność, w  której ginęły  
blask i św iecy . Z iem ia w niek tórych m iejscach  
była grzązka ; czasem  a pod nóg w ym ykał im  
się szczur ogrom ny i zn ikał w ciem nościach^  
L oeh w  ogólności był obszerny , w ysoki i dobrze  
zachow any . Ś ciany jego podparte były tu i 
ów dzie dębow ym i palam i i deskam i, m ocno nad- 
gniłem i, w niek tórych m iejscach obm urow ane 
ciosem , który trzym ał się m ocno. P o głazach  
tych  sp ływ ała pleśń zielona i w ilgo tna.

Idąc Jędza rozpow iadała głośno , ile się ona  
nam ęczyła , przedostając się pierw szy raz przez, 
te lochy .

—  T u, niedaleko stąd , m ów iła , jest obszer­
na izba, w  glin ie w yżłob iona i jednym slupem  
na środku podparta . T am  już jeet sucho i da ­
le j będzie sucho , bo loch się ciągn ie w śród pia­
sku lub glink i. W  izb ie te j nie trzeba nie m ó­
w ić i zachow yw ać się w  niej cicho .

—  D laczego? spy tała M iłosław a.
D latego , że tuż nad  nią niew oln icy posta­

w ili straże. K iedym  szła do w ieży , słyszałam  
jak gadali do sieb ie . S koro  zatem  ich słychać  w  
lochu, to i oni m uszą, słyszeć, co się tu m ów i. 
0 1 to  niebezp ieczna,  pow iadam  w am  izba. Z  niej 
rozchodzą się w  różne  strony , niby na rozstaj­
nych drogach , kilka lochów i ła tw o m ożna  
pobłądzić . [(C iąg dalszy nastąp i.)

w ynosiła zaledw ie 20 i pół m iljona; w  roku  
1890 w zrosła do 111 m iljonów ; dziś używ a  
te j m ow y 170 m iljonów ludzi i z każdym  
dniem  w ięcej. W ięcej niż 10 procen t ogólnej 
ludności  na kuli ziem skiej używ a angielszczyzny .

Jeżeli język angielsk i będzie w ykładany w  
szkołach każdego cyw ilizow anego kraju , jest 
rzeczą praw ie pew ną, że połow a ludzi na św ie­
ci© będzie zdolna czy tać po angielsku i m ow a  
ta stan ie się w szechśw iatow ą. Jedynym języ ­
kiem europejsk im , którego używ anie w zrosło  
znaczn ie , jest— rosy jsk i, którym posługuje się  
130 m iljonów  ludzi.

M im o jego piękności nie m oże on stać się  
nigdy ryw alem  m ow y angielsk iej.

C hińsk i język  jest niem niej używ any skoro  
liczba ludności ch ińsk iej w ynosi przeszło 420  
m iljonów ; jest on jednak tak trudny , że C hiń ­
czycy sam i są zdania , że nie m oże się rozpo ­
w szechnić w  innych państw ach ,

Językiem , jak i obok angielsk iego , staje się  
niezm iern ie popularnym i szybko używ alność 
jego w zrasta— jest hiszpańsk i. Jest on głó ­
w nym  język iem  w  A m eryce, począw szy od M e­
ksyku na południe , zaś ludność w krajach po ­
łudn iow o-am erykańsk ich szybko się pow iększa. 
N iem a jednak obaw y, aby m ógł ryw alizow ać  
z angielsk im .


